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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l in .  — W  tygodniku wojskowym zamieszczona j est pochwala dla 

osób w Wielkiern Księstwie Poznańskićm przez miuisteryuin w ojny, które 
odznaczyły się gorliwością dla- instytucyi landwerów i przeznaczyły miej­
sce dla niej na ćwiczenia się w strzelaniu , miejsca te opatrzyły raurein 
i drzewami. Osoby te są następujące: 1) inspektor Schwefeld w Klein- 
Kotzenau, 2) Ludwik Treskow dziedzic WierzonkL ° ) dziedzic de Kege 
w  Dusznikach, 4) dziedzic Scholz w Grodzisku, 5) dziedzic baron Miller 
t . Gartingen w Pszczewie, 6) gos'cinny Wilhelm Walthep w Schwenten, 
powiecie Babiinostskim, 7) burmistrz Berger w Miłosławiu wyznaczył małe 
nagrody dla strzelających najlepiej, i 8) burmistrz Kędzierski w Mixtadzie, 
w  powiecie Ostrzeszowskirn wielkie okazał staranie względem urządzenia

Płacu- , . . .
B e r l in .  — W szystkie państwa niemieckie weszły rzeczywiście wzglę- 

deul zniesienia loteryi w układy ze związkiem niemieckim, wszakże, jak 
słychać, wzięło górę przekonanie, że loterya w  jej obecnym .obrębie, gdy 
klassa uboższa jest mniej więcej wyłączonona, nic ma nic zgubnego. Io  
pominąwszy, rozważono gruntownie, że jeżeli loterya w całej Europie nie 
może być zniesioną, umorzenie jej w Niemczech może tylko być półśrod­
kiem i ludni tylko do tegoby doprowadziła, iżby zagranicznym loteryom 
pieniądze zasyłali i oszukiwali. Nawet i teraz pomimo wszystkich zakazów 
i kar wiele losów zagranicznych loteryi przychodzi do P ro s .—- lo b y  się 
mocno zagęściło, gdyby zakazano naszej loteryi. Takie środki zalecają mia­
nowicie osoby, które i w niewinnych instytucyach czegoś niemoralnego do­
patrują i nadać chcą sobie pozor bardzo moralnych sędziów obyczajowych.

Zapewniają, że nastąpić ma wielka reforma rzecznictwa pruskiego. Mó­
wią, że temu stanowi bardzo ważnemu ma być nadana większa samoistność 
i niezawisłość od sądów, i że izby rzeczników mają się urządzić. Byłoby 
to rzeczywiście postępem bardzo pocieszającym, bo jest to rzeczą niezbędną 
do dobrego i bezstronnego sądownictwa, aby adwokaci nie tylko od pań­
stwa, lecz także od sądów byli zupełnie niezależnymi.

B e r l i n  17- Maja. — Dziś odbyło się uroczyste poświęcenie nowo wy-
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Teatr rozm aitości w  Warttzatcie*
C Ó R K A  S K Ą P C A .

(P an Królikowski-)

Mamy wyrazić nasze zdanie o nowym, świetny® 
szą pospieszamy wywiązać się z tego, z roskoszą, b ° , V I , y , 
tyka nie uiogła odezwać się tak chlubnie — dawno me U1V  K , 
w ypadku tak pomyślnego dla sceny i sztuki jak wystąpienie £  ̂ I l k o ­
wskiego. O jak piękna chwila ta dla krytyki, kiedy może t  'p e rsk ą  
życzliwością powitać artystę, który wnosi z sobą na scenę tas- y» u e  
nadzieje i tak bogatą przyszłość, kiedy może powiedzieć: oto UO J a- 
Icnt zabujał na nawie sztuki; ogniem swoim będzie ją r o z g r z e w a ć  i n a ­
tchnieniem podnosić, rozbudzi szlachetną emulację — obudzi mej ję 
uśpioną energię i zapał swój przeleje w niejedne piersi -  l rzy t 
talencie obowiązki krytyki stają się bardzo waznemi. Gdzieś ona v inna 
bvć czujniejszą — gdzie baczniejszą zwracac uwagę: i dla legi ę 
dziemy za nim postępować z Calą ścisłością. Będziemy go r o z b i e r a ć  we 
wszystkich jego przejściach i odcieniach. — Po trzech pierw szyc' 10 
lach' możemy już powiedzieć, że P. Królikowski jest znakomitym artystą, 
ie  talent jego rozległy wszechstronne objąć może charaktery. Nim 
ie j obeznamy czytelników Z wysokiemi zdolnościami debiutanta, w p r z ó d  
zatrzymamy się Uad nową dramą, której jedyną zasługą to , że w nie)

ojrzebsmy^g , u)a lU)0dą córkę Eugenję. Mieszka w ubo­
giej chacie, odmawia sobie wszystkich przyjemuOsci życia i stosy zgro­
madza złota. Karol synowiec G randeta, wychowany w Paryżu, na ło­
nie przepychu i zbytku, przyjeżdża do stryja z listem od swego ojca. 
List teu , którego treść nieznana Karolowi, zawiera okropną wiadomość.

budowanego kościoła Ś. Mateusza w zwierzyńcu i wprorvadzo.no do niego 
superintendenta Biichsel na pastora.

Od niejakiego czasu widzimy polskie szlacheckie rodziny przybywające 
do Berliua, a po krótkim pobycie przejeżdżające do Belgii i Francyi. Tak 
wyjechli tu ztąd generał Chłapowski z całą rodziną, tak żona Edwarda 
Dembowskiego, z trzema-dziećmi do Belgii i Francyi. Krótko przed od­
jazdem miała pani Dembowska otrzymać wiadomość z K rakowa, ze mąż jej 
umarł w wiezieniu tamccznem.

W edług pewnej wiadomości, znajduje sic tu od dni kilku deputacya 
, obywateli krakowskich. Hrabia Henryk Wodzicki i bankier Leon Boche ­

nek przybyli do Berlina, prosząc w imieniu swych współobywaleli o pośre­
dnictwo rządu pruskiego w tej tak stanowczej dla Krakowa chwili. Po­
wtarzamy, iz deputacya szuka tu pośrednictwa, gdyz powszechnćm jest 
mniemaniem w Krakowie, że Anstryacy urzędnicy wojskowi i cywilni wy­
łącznie o ich losie stanowić będą. Chodzi więc o to , aby nasz Monarcha 
wprost stawił się u Cesarza austryackiego za nimi i żeby rozkazał docho­
dzić sprawy, przez bezstronnych urzędników, gdyż jeżeli oddaną zostanie 
niższym i interes mającym w tych wypadkach urzędnikom, prawdy nawet 
sam "rząd austryacki' niedojdzic i dla tćj przyczyny udali się. Krakowianie 
z prośbą do Naj. Pana. -  Z pewnością się dowiadujemy, że deputacya 
ta została łaskawie przyjętą przez Ministra i miała kilka audyencyi u niego. 
Złożyła także na piśmie swoje uwagi. Deputowani wrócili do Krakowa, 
nie wiadomo jaką otrzymali odpowiedź, tyle jednak pewną jest rzeczą, że 
toż samo zajmie stanowisko rząd pruski w tym przypadku, jakie zajął 
w obec własnych poddanych i starać się będzie odróżnić winnych od nie­
winnych, aby ostatni niecierpieli za pierwszych.

Pan Bogusz donosi nam z Krakowa pod dniem 12. Maja, że zamie­
szczone przez'naszą gazetę (Spenera gaz. Nr. 105.) podanie jego do Cesa­
rza austryackiego bez jego wiedzy i pozwolenia ogłoszeniem zostało. Przy­
ton czyni uwagę, że w gazecie naszej opuszczono wiele miejsc, co najle­
piej dowodzi, że tego podania sam nic udzielił gazecie. Ogłaszając tę rekla- 
macyą na żądanie pana Bogusza, dodajemy, że opuszczone m ie js c a  także 
i w manuskrypcie się nie znajdowały. (l\edak. gaz. Spenera.)

Dowiaduje sie z uiego G randet, że brat jego, b a n k i e r ,  jest zrujnow any, 
i że nie mogąc przeżyć swej hańby, postanowił sobie życie odebrać, 
a syna swego opiece brata zostawić. G randet ma miliony w swoim 
searbcu. a dla ocalenia bankruta potrzeba tylko 100,000 talarów.^ Ale 
twardy s k ą p i e c  nie przyjdzie w pomoc bratu : nie udzieli mu malej czą­
stki złota, które jest jego bożyszczem. Nie chce sam uwiadomić Karola
0 tein nieszczęściu i upoważnia do tego notarjusza Menu, który prow a 
dzi wszystkie jego interesa. Karól dowiaduje się o treści fatalnego listu, 
chce jechać do Paryża, chce ocalić ojca, i w tym w ybuchu żałości i roz­
paczy omdlewa. Kltóż ocali bankiera? Eugenja, która pokochała Karola 
za pierwszem uczeniem , i która na kolanach prosi ojca, aby  ratował jej 
stryja. Prośby i łzy córki nie trafiają do serca zamkniętego na w szyst­
kie uczucia szlachetne. Nie mogąc wzruszyć o j c a ,  Eugenja okrada go,
1 10() ()0(t talarów posyła do P a ry ż a -  p r z e z  Izydora, siostrzeńca pana 
Menu. Bankier ocalony, ale kradzież odkrywa się. Rozpacz Grandeta 
przechodzi w wściekłość, kiedy dowiaduje się, że własna córka ją p o ­
pełniła. Ale M enu, w czasie paroxvzmu największego, czyni uwagę 
bardzo praktyczną i arcy-praw ną, że Eugenja ma prawo do pewnej czę­
ści majątku G randeta, pozostałego po m atce, i *e rachunki z opieki 
trzeba będzie złożyć, bo do jej pclnolelności brakuje tylko dni kilka. 
T a  uwa»a rozbraja gniew Grandeta. Pojmuje od razu całą myśl nota­
rjusza --p o jm u je  od razu , że prawo silniejsze od jego gniewu i wście­
kłości   abv więc uchylić się od dalszych skutków tego prawa, p rzy­
biera barw ę świętoszka: Karolowi oświadcza, że ocalił brata posyłając 
mu 100,000 talarów. Dalej jeszcze posuwa się na tej drodze, koniecz­
nej, wymuszonej literą kodexu wspaniałomyślności. Oddaje mu rękę 
Eugenii wraz z temi 101),000 talarów, które mają być jej posagiem.

Z najlepszej może i najczystszej powieści Balzaka usnuty ten dramat
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G d a ń s k ,  d. 5. Maja. — Po długiej walce w ielkie dzieło pielęgnowania 
ubogich tak daleko postąpiło , że od 1. Czerwca zakład może być otwartym. 
W ielkiem jest to nowe dzieło dla tego , że nie z góry , 'lecz od dołu znalazło 
podnietę, że się opiera na praw nych  przepisach, osoblitwie zaś dla tego , że 
całkowite bezpośrednie pielęgnowanie odebrane zostało dowolnem u zawiady­
w aniu kilku osób, a pow ierzone 2 0 0  obywatelom  ze wszystkich obwodów 
i stanów. Miasto i przedmieścia są podzielone, na 1 8  obwodów. W  każdym 
urządzono je st komissya obw odow a, składająca się z 2  deputowanych mia­
sta , 2 przełożonych obwodu i 4  obywateli. T e 8 osób obierają z pośród 
siebie przewodniczącego, k tó ry  zawiaduje spraw am i komiśsyi obwodowej, 
a zarazem ma udział i głos w dyrektorstw ie. Zgromadzenie deputowanych 
miasta obiera z pośród siebie i z obyw atelstw a członków wszystkich komis- 
syi obwodowych, w yjąw szy  przełożonych obw odu , k tó rzy  już  dla swego 
stanowiska urzędowego m ają mieć udział i głos w  komissyi obwodowej, po­
nieważ obrani zostali dla obwodu przez zgromadzenie deputowanych. Bur- 
mistrz obiera 6 radców miasta na członków  d y rek to rs tw a , i wydziela każde­
mu po 2, 3 , albo więcej obw odów , aby kontrolow ał postępowanie komis- 
s y i ,  aby przeprow adzał, ile m ożności, tę samą zasadę w  pielęgnowaniu, 
aby prow adził także korrespondencyą z w ładzam i, celem ulgi dla komissyi 
obwodowej. Nadburm istrz sam je s t prezesem dyrek to rstw a, które pod jego 
przewodnictwem składa się z 2 6  os&b. P rzełożony obwodu (którego roz­
różniać należy od przewodniczącego kom issyi obwodowej ) ,  udziela ubogim 
do niego się zgłaszającym świadectwo i  odsyła ich do właściwego radcy. Ten 
zbiera świadectwa i przesyła je  co miesiąc do odnośnych komissyi obwodo­
w ych, których członkowie prośby i roszczenia ubogich w  ich pomieszkaniach 
sprawdzają. Zarazem zapisują swe zdan ie , p roponują potrzebną w sporkę, 
i odsyłają całkowite sprawozdanie do odnośnego rad c y , k tóry  wszystkie 
nowe zgłoszenia na pierwszej sessyi dy rek to rstw a przedstawia. T a władza 
kierujących rozstrzyga o przyjęciu lub odm ów ieniu prośby. W ypłata od­
byw a się co miesiąc jednego dnia dla ubogic.h wszystkich obwodów na tern 
samem miejscu publicznie, pod dozorem kilku  radców przez urzędników  
podrzędnych magistratu. Koinissyc obwodowe są upoważnione do w ypłace­
nia w  naglącej potrzebie wsporki wynoszącej 1 ta lara , a 2  tal. dla ubogich 
małżonków i fam ilii, zasięgnąwszy zdania członka m agistratu. Nie podobna 
nie uznać, ze tern urządzeniem obudzi się i rozszerzy w  obywatelach uspo­
sobienie działania dla ogołu. Urządzenie to już  dla tego ma wielką wagę, że 
obywatele w yborow i będą mieli więcej sposobności uważać i poznawać 
tych obyw ateli, k tórych praw dziw ie obchodzi dobro ogółu , i k tórzy z tego 
pow odu zasługują niezaprzeczenie na to , aby ich do ważnego i zaszczytnego 
stanowiska deputowanego miasta powołano.

W 1 A I) I) 510 Ś C 1  Z A P H A IV IC ZIV E.
P o l s k a .

W a r s z  a w a ,  18. Maja. — W czoraj o godzinie 6tej Najjaśniejszy Pan 
brzybyć raczył do tutejszego miasta w  porządanem  zdrow iu. Najjaśniejszy 
Cezarz w ysiadł w pałacu Łazienkowskim ; wieczorem całe miasto rzęsisto 
było oświecone.

AVolne m i a s t o  K r a k ó w.
K r a k ó w ,  d. 13 . Maja. — (Szląska gazeta i berlińska Vossa.) Areszto­

wania wciąż tu trw a ją . a uw ięzionych strzegą coraz surowiej. Z początku 
posyłano uwięzionym jadło z d o mu , teraz ograniczeni są na straw ę wię­
zienną. — Jeden z więźniów nazwiskiem M orgenbesser, niemiec i urzędnik 
w  kopalniach Jaw orzna, bardzo skom prom itowany w  pow stan iu , w  czasie

przeprowadzenia go z więzienia do inkw izytoryatu zbiegł straży. Śmia­
łość, zręczność i nadzwyczajna siła ocaliły go. -  Przcdwczora przyprow a­
dzono tu  dwóch więźniów z Kozia, W endę i Cybulskiego. Dziś w nocy 
wydano ich władzom rossyjskim. Czterdziestu innych przyprowadzonych 
z Kozia ten sam los spotkał. Przyszłość ich jest najsmutniejsza. -  Znany 
proboszcz Ściegienny, k tó ry  przed 21 rokiem chciał zrobić powstanie pod 
Kielcami, został schwytany. Miano g0 powiesić. W  chw ili, kiedy mu 
Powróz na szyję załozono, przeczytano mu carskie ułaskawienie i odprowa­
dzono go na całe życie do kopalni w  Syberyi. -  Trzech chłopów, którzy 
za schwytanie Pantalona Potockiego pod Siedlcami otrzymali nagrody pie­
niężne i medale z napisem »Za zasługę," znaleziono powieszonych w  jednem 
boru z medalami na piersiach. — A ustryacy opuścili tu tejszy gród królów 
polskich i wprowadzili się do kamienic w  mieście i na przedmieściach. Spo­
w odow ały ich do opuszczenia grodu niebepieczne choroby, na które bar­
dzo wiele umierało żołnierzy od czasu jak  się wprowadzili na zamek. Lecz 
śmiertelność między nimi nie umniejsza się. Dziś w nocy np. umarło znów 
1 3  żołnierzy. Aby te straty  załatać, w prow adzają w nocy nowe oddziały 
z Podgórza w  miejsce um arłych żołnierzy. Ponieważ to są powiększej części 
rek ru c i, przeto ich ciągle ćwiczą. M ustra odbywa się na darni przed zamkiem.

Znana wieszcza dziewczyna jeszcze siedzi uwięziona. Podczas śledztwa 
miała oświadczyć, że z dniem 16. Maja powiązane są nadzwyczajne w y­
padki , iż A ustryacy opuszczą miasto. Lud bardzo w ierzy jej przepowie­
dniom. — T eatr jest zamknięty. Aktorowie powiększej części siedzą po 
więzieniach. Niektórych z nich w ydano Rossyanom i przewieziono ich 
do warszawskiej cytadeli. Chciano przynajmniej operę utrzym ać, lecz 
tylko oficerowie na nią p rzy b y li, przeto i ta nie mogła się utrzymać. A kto­
rowie więc wyjechali do K alisza, gdzie podobno także trudno im znaleźć 
słuchacza.

K r a k ó w  16. Maja. — Gazeta wrocławska niedawno donosiła o napa­
ści rabina Meisscl przez trzech austryackich żołnierzy teraz podobue napa­
ści jeszcze częściej się w ydarzają i zmieniły się w  rzemiosło żołnierzy. 
Chw ytają oni na ulicy pierwszego lepszego, a jeżeli się złotówką nie opłaci, 
prow adzą na odwach jako butownika. Ponieważ rodzaj ten oskarżeń te­
raz uchodzi, przeto obraliśmy drogę publicznego ogłoszenia o tych naduży­
ciach. — Świadkowie naoczni opowiadają dość zajmujący ustęp z w ypraw y 
na Gdów. Gdy rewolucyoniści z K rakow a do Gdowa i tysiące chłopów 
zgromadzonych w  Gdowie zaczęło uciekać z Austryakami przed pow stań­
cami drogą ku  Lochnii, przyłączyło się w ielu mieszkańców w  Gdowie do 
rew olucyonistów . Między tymi także gościnny nazwiskiem Koppel Lie- 
benheimer, k tóry  w stąpił do jazdy pow stańców , i został oficerem miano­
w an y . G dy  ato l; * jed n e j a t io u y  -w o jsko austryackie , a z drugiej strony 
chłopi galicyjscy uderzyli na powstańców, nasz Koppel Liebenheimer sparł 
konia i zaczął w galop uciekać do A ustryaków , lecz zapomniał zdjąć ko­
kardę narodow ą polską, przeto go uważano za najwaleczniejszego nieprzy­
jaciela i powalono trupem  w rotow yin  ogniu. Później rodzina Koppla Lie- 
benheimera żądała wydania tru p a , którego A u stryacy  w ydali, bo dowiodła 
że Koppel właśnie zginął w  ucieczce do A ustryaków , których ujrzał liczbę 
przew yższającą, w spartą nadto licznera chłopstwem.

A u s t r y  a.
W i e d e ń  8. Maja. — Cesarzowa rossyjska, powracając z W ło c h , do 

W iednia nic wstąpi; to uderzające unikanie stolicy austryackięj ze strony  
Cesarzowej czyni naturalne niezmiernie wrażenie we wszystkich kołach po- 
litycznych; jednakże sym patye rossyjskie tak są w ątłe , że mało kto się 
troszczy o te znaki obojętności. — P o g ło sk ę  podaną przez augsb. gaz. powsz

Je s t  to  jeden  w ypadek  w y p ro w ad zo n y  z tego opow iadania, pełnego siły, 
życia, tak  ubarw ionego bogatem  w ysłow ien iem , odziany  dość niezgra­
bną suk ienką dram atyczną. N apróżnobyśm y szukali w dram acie lego 
w d z ięk u , tego zajęcia, tego in teresu  do  tak w ysokiego stopnia ro zw in ię­
tego w  pow ieści. N zp ró zn o b y śm y  chcieli dopatrzeć  się tych ch a rak te ­
ró w , tak znakom itym  pędzlem  skreślonych  w rom ansie C ala piękność, 
cała m yśl pow ieści, tak rzew na, tak g łęboka w sw ojej prostocie, za tarta  
w  dram ie, k tó ra  nic praw ie nie w y ra ża , w  k tó re j charak tery  albo nie 
dość ściśle oznaczone, a lbo  sk rzyw ione zupełnie. —  Bo jakaż jest m yśl 
rom ansu? jakie m oralne jego założenie? O lo  w skazać do  jak iej rezy- 
gnacyi chrześcijańskiej, do  jakiego sp o k o jn eg o , cichego pośw ięcenia,
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przy jem ności życia i religijnego przejęcia się w ażnością obow iązku. 
W o la  m ęża i ojca dla nich św iętą. N igdy żadnym  znakiem  niechęci, 
żadnym  najlżejszym  naw et oporem  nie drażnią te j w oli s tanow czej, nie­
ugiętej, k tó ra  je  k ręp u je , gniecie. O ne w tej w oli w idzą rękę  p rze zn a­
czenia i poddają  się jej bez szem rania, chociaż żal czasem serce ściska 
j łzę sprow adza do  oka. A jednak  w tych szlachetnych sercach ile uczuć, 
ile  m iłości, u e sz lachetnych  instynktów . I  te  uczucia, ta m iłość, nie 
m ogą się w ylać na zew nątrz, nie mogą się zb ra tać  , nie mogą się udzielić 
to w arzy stw u , k tó re  dla nich zam knięte. O ddzie lone od św iata, od  spo­
łeczności, p rzy k u te  do jednego życia, te  dw ie kob ie ty  osw ajają się z tym  
uciskiem  i ulegają. W  tej uległości nie ma p rzym usu , bo ta uległość 
stała się dla nich naw yknien iem , zw yczajem , praw em . Zona od p ierw ­
szego dnia zam ężc ia , có rka od  p ierw szych  lat dziecinnych , jednę ty lko  
znając w olę, uaw yk ły  ją  szanow ać i w ykonyw ać ściśle. Z acne kobiety,

one nie rozum ują , one w ierzą, że icti życie pow inno (ak przep łynąć 
sm utnie, c ich o , sam otnie. Zgiełk św iata przeraża ich __ j(.,.0 „ciechY  
igrzyska im nie zn an e. Ich myśl za próg dom u rodzinnego °nie u latu je 
a ich uczucia tłum ione, m rożone zim nym  egoizmem tleją w ich piersiach 
i nie mogą się w yrazie dob rym  czynem , szlachetną jałmużną. C zasem  
ty lko ob jaw iają się słow em  miłości tajem nie w yszeptanem , lub  łzą . która
ivckP w v ł S ł  V . ?  P « r ^ c h , w ,0S110w ych licach córki, i po  zw ięd ­
łych, w yb lad łych  licach matki.  -  Pieszczotami odpow iadają na p rzyk re  
nie raz  obejście , bo  one kochają tego ,starca -  dla tego, że ten starzec 
jest mężem jedne, a ojcem  drugiej. Żadna nam iętność nie zam ąca czy ­
stości 1 spoko ,u  ich duszy  — tak jak żadne w ypadki nadzw yczajne liie
Przerywają "lonotonuości ich życia. W śró d  m ilionów, które chciw ość 
starca grom adzi, te  dw ie kob ie ty  żyją jak  pustelnice. Nie raz <4ód 
czują, me raz zim no ich przejm uje. A nigdy skarga, n igdy słowo żalu 
lub  boleści ua jc |, ustach nie osiędzie. I te kobiety  tak pełne rezyena-

Ł u i a WJ d d^ ’ ieJ ch i y c ie  j.est cii,g,em l '0^ 'viVceniem i pow inność tam upatrują, gdzie z ich s tro n y  ofiara.
k tórem i W  rom ansie Balzak oznacza postacie 

y  ,,0cb kobiet. Poetycznym  kolorem  nam aszcza je  i w zbudza dla 
n i ,,ałzyw sze w spóluczucie.

Zobaczm y teraz jak w  dram acie sk reślony  jest charak ter Eugenii 
mówimy E ugenii, bo  do  jego składu tak zajm ująca, tak pełna iuteresu 
W romansie postać matki  nie wchodzi C harak ter ten jest zupełnie zła- 
m any (sk rz y w io n y . C icha , uległa, bojaźliw a Eugenja B alzaka, inną 
jest w dram acie. Ja k  pięknie skreślona w pow ieści ta miłość m łodei 
dziewicy dla K arola. J a k  ta m iłość jest sk rom na, nieśmiała. Ja k  cu­
dow nie oddane te w szystkie p ierw sze, czyste wrażenia serca i duszy 
dziewicy, k tóra do tąd  żyła w sam otności, w  u k ry c iu , i ca ły  teu now y
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że Podgórze ma być obwarowanera, z dobrego źródła o tyle możemy spro- W  skutek cen w ysokich, jakie stanowią posiadacze fabryk żelaznych, 
stpw ąć, że pod przewodnictwem pułkownika v. M eyer, szefa sztabu gene- nie są w stan ie fabrykanci w  Birmingham i W olncrsham pton współubiegać
ralnego feldm arszałka-porucznika hrabiego W rbny , celem wzmocnienia pun- się z Belgią i iunerai narodami. Jest faktem niezaprzeczonym , że Belgia
któw  najważniejszych Galicyi rozległy wypracowano p la n , według którego niedawno temu sprowadza żelazo ze Stanów Zjednoczonych, wyrabia je
nic tylko Podgorze, lecz także Przemyśl i inne miasta nad Saw ą i Dnie- u siebie, a potem z korzyścią na targach angielskich sprzedaje. — W  Bir-
strem militarnie mają być zabezpieczone. Ten plan przedłożony jego cc- mingham wciąż robotnicy nie robią. Przeszło 3 0 0 0  robotników zobowią-
sarskiej mości, dotychczas nie została rozstrzygnięty. — W łaściciel gazety zało się niepracować za niską cenę i nie masz w idoku, aby się ten stosunek
niemieckiej w  A g r a r n i ,  pan S t a u d u a r ,  przebywa teraz tu ta j, chcąc po- dał załatwić pomyślnie. O brachow ano, iż od czasu, jak robotnicy nie
zy sk ać 'w  centrum monarchii współpracownika ze stosunkami dobrze obe- p racują, stracili przeszło 1 5 ,0 0 0  funt. szterlingów. Budowniey zebrali
znanego, dla swej gazety konserw acyjnej, która broni niezawisłości Kroa- się wszyscy w  N cw tou, i zawarli między sobą stowarzyszenie przeciw sto-
cyi przeciw zapędom Magyarow. W ym ieniają już  pewnego młodego, wiel- warzyszeniu robotników.
cc utalentowanego urzędnika w  tutejszej cesarsko - węgierskiej kancelłaryi Z poszukiwań źródła,' z którego akcye fałszywe na giełdę się dostały,
dw orskiej, k tóry  dziennikowi ma swe siły poświęcić. okazuje się, ze one ju z  od dawna obiegają i w  ów czas puszczone zostały

Z wielu stron słychać, źc sąd najwyższy cenzuralny, połączony z kol- w  obieg, gdy szał źelazuokolejny najwyższego dochodził stopnia. Pewno
legium cenzuralnem, rozstrzygająccm według większości głosów, w  krótkim rozrzucili je  pomiędzy publiczność facyendarze podrzędni, których jest bez
czasie ma być urządzony pod przewodem hrabiego Siedlnitzkicgo, i żc tym liku. Skutkiem tego oszukaństwa będzie, że publiczność będzie się na
sposobem zaradzi się potrzebie ogólnej ze słusznem uwzględnieniem stosun- przyszłość trzym ała więcej litkupników p raw n y ch , odpowiedzialnych,
ków czasowych.  ̂ Times pisze z K onstantynopola, że pobyt admirała sir W il. Pasker na

l 1 r  a  11 C y  a . , okręcie liniowym »Hibernia« wielkie tam zrobił wrażenie.
P a r y ż ,  d. 14 . Maja. -  Izba deputowanych przepędziła przedwczo- Korrespondent Madrycki dziennika Times gani ostatnie rozstrzelania

rajsze posiedzenie na dyskussyi o przekupstwach przy wyborach. P rzy  w C a rra l, i słusznie tak rozum uje: Powstańcy w  Galicyi chybili swego
tej sposobności tak przemówił Leon de Malleville do Guizota: ohistorya nam celu, powstanie jest przytłum ione; ci, k tórzy się wdali w to przedsięwzię-
przekazała jedno iraic, którego wiadomości są wszechstronne, ale okryte cic niebezpieczne, przygotow ali się na pom yślny i niepomyślny wypadek
hańbą w  zawodzie politycznym. M usimy zapomnieć o życiu jego politycz- i na wszystkie skutki tychże w ypadków . W  pierwszym  razie uważanoby
nem,  podziwiając jako Bakoua. Podobnie zapomnieć musimy, co działał ich za bohatyrów , a w tedy byliby może książętam i, grandam i, ministrami,
od czasu rewolucyi z roku 1 8 3 0 .,  a pamiętać o twych trzech prclckeyach generałami. Ale inaczej się stało ; dla tego rozstrzelano ich,  powieszono
historyczuych, któreś czytał przed tym czasem w Sorbonie, te przynajmniej i w ypędzono, a zwycięzcy piętnują ich i ich fczyny hańbą. W szakże dwie
były  czyste.« trzecie generałów i wodzów hiszpańskich zawdzięczają swe godności, rangi,

Ibrahim basza zwiedził w  przeszłą niedzielę instytut niewidomych, dzi- honor i ordery pow staniu i złamaniu swych obowiązków zaprzysiężonych,
w ił się nadzwyczajnie urządzeniom i nauce tych młodzieńców. Szczegół- Cóż nadało Narvaezom, Shelly, Serranom i innym bez liku rangę i ty tu ł?
niej podziwiał ich śpiew w yborny. Jedynie pow stania z pomyślnym skutkiem, rokosze, co inaczej się zakoń-

W edług Siecle przewozić będą temi dniami armaty do P aryża, w celu czyły, jak  gallicyjskie, czyny zupełnie podobne do tych, które minister
uzbrojenia niemi fertyfikacyi Paryża. w ojny dzisiaj nazyw a haniebnymi!

H i s z p a n i a .  L o n d y n ,  d. 12 . Maja. — Dziś lub w czwartek ukończy się dyskussya
M a d r y t ,  6. Maja. Don Antoni Caballero mianowany został pod se- za trzeciem odczytaniem bilu zbożowego w izbie niższej. Nie mam tak

kretarzera stanu w ministerstwie spraw  zagranicznych. przecie przesadzonej nadziei, że tein samem zostanie pytanie wolności handlu
p Z jl '^yczDy M adry tu , p. Sabater, dostał dymissyą na żądanie. rozwiązanem. W ielkie błędy nie łatw o się napraw iają , przedłużone dys-

o ug I m p a r t i a l  a miały zajść zamieszki w uniwersytecie Sewillskim. kussye w parlamencie nie są  jeszcze zadosyć uczynieniem za słabe błędy
A n g l i a .  złego prawodawstwa. Publiczność dziwnie je st nie przygotow aną na walkę,

L o n d y n  11 Maja. Odłożono odjazd floty ewolucyjnej do jutra. jaka zajść jeszcze może pomiędzy odczytaniem trzeciem bilu zbożowego
Poianna jedna gazeta ogłasza wiadomość, jakoby z powodu połogu kró- a ukończeniom zupałnem dyskussyi. Niektóre dzienniki tak są uprzedzone

owej nowe awanse w wojsku nastąpić miały, za płonną. o nagłem przeprow adzeniu tego środka w izbie w yższej, iz d 1 Czerwca
Dzisiejsze gazety wieczorne udzielają początek sprawozdania z dzisiej- wyznaczają, jako chwilę, gdzie bil ten jako praw o ogłoszonem zostanie

szego posiedzenia. V\ izbie mzszej miał być przeczytany bil zbozowy po Osobliwsza i śmieszna ułuda! Drugie odczytanie nie prędzej się ukończy
raz trzeci. Markiz Granby, syn księcia R utland, wniósł poprawkę do bilu, w izbie wyższej jak  2 8 . Maja. Prędzej niepospieszaja “lordowie. iMini-
aby tenze po 6cin miesiącach dopiero był przeczytanym , lub odrzuconym strowie. zabezpieczyli sobie p rzy  tej “sposobności większość. Lecz daleko
zosta i w  ogolę począł w obszernej mowie zwalczać wolność handlu. — większa panuje niepewność w dyskussyach komitetowych izby. na które
(Sprawoz ame przerwane.) najwięcej liczą protekcyoniści. Zapominają o zasadach i interessach, które

YY ladpmosc. z Ameryki ze względu nieprzyjacielskich kroków ze strony  ich w iążą z R. Peelem i jedynie chcą się na nim zemścić za poruszone py-
Stanow  Zjeddnoczonych naprzeciw M exykowi w płynęły niepomyślnie, po- tania zbożowe i handlu. A jeżeli tylko w pewnych względach dozna kle-
mewaz obawiano się ze jeżeli przyjdzie do w ojny, natenczas trudno ją  ski, jeżeli nieprzeprowadzi zaprojektowanego przez siebie cła zniżonego
będzie zakończyć. W ojna między obu państwami nie dlugoby potrwała natenczas sam podziękuje za prezesostwo w  m intsteryum , jak  sam oświad-
• w ypadłaby na korzyść Stanów Zjednoczonych, gdyby Francya i Anglia czyi.

°  ni(‘j  się nie wmieszały. _______  ■ ■ Lud przeciwnie z obojętnością oczekuje przeprowadzenia tych środków

zupełnie «](., świat w zruszeń i uczuć. Eugenia kocha K arciła, ale ta 
m iłość jest tajem nicą je j duszy — ale tej miłości nigdy nie pośw ięciłaby 
miłości ojca 8vtOjeg0 dram acie E ugenja dla ocalenia K arola okrada 
w łasnego ojca. N ieszczęśliwy pom ysł, k tó ry  przeistacza zupełnie charak te r 
Eugenii, k tó ry  zamienia ją w bohaterkę i odejm uje zupełnie tej postaci 
wdzięk i u rok  szlachetnej p rosto ty , naiw ności, którenń tak oddycha 
w powieści. Ja k to , bogobojna Eugenja, w ychow ana w bojaźni i w usza­
nowaniu dla o jc a , dla k tórej jest praw em  niew zruszonćin, świętem , 
ślepC posłuszeństw o dla rodzica, odw aża się posunąć do występku, od ­
waża się w ystąpić z nim do w alki i w ykraść ulu z ło to , k tóre jest boży­
szczem jego życia? Uw ażam y skrzyw ienie tego charak teru  za najwyższą 
n iedorzeczność dram atu. Szczególną, dziwaczna m yśl, k tó ra  sparodio­
w ała najpiękniejszy i najczystszy  u tw ór Balzaka. Ale nie ty lk o  w E u­
genii, k tó ra  jest ideałem cichego pośw ięcenia i rezygnacyi, ale i w każdej 
innej córce podobny  krok. b y łb y  nagannym , i nigdy, żadna miłość nie 
mogłaby- go usprawiedliwić, w  końcu dram atu  Eugenia zaślubia K a­
rola. T u  znow u dramat odbiega od pow ieści i prozaicznem , zwvezaj- 
nern rozw iązaniem , o ilez nizszym jest od  poetycznego zakończenia ro ­
mansu! W  rom ansie Eugenia nie ocala bankiera, k tó ry  sobie życie o d ­
b ie ra ; nie zaślubia K aro la , bo życie jej do  sam ego końca sm utuie i głu­
cho  przepłynąć musi. R oskosze miłości, uciechy św iata nigdy jej nie 
będą znane. Po śmierci o jca , k iedy  odziedziczy ogrom ny m ajątek, nie 
zmieni sw ojego życia, nie opuści skrom nego domku,  w k tó rym  jej m ło­
dość przekw itła i jedynem  jej szczęściem, jedyną pociechą na ziemi b ę ­
dzie w spierać nieszczęście. Z ło to  w jej rękach stanie się dobroczynnym  
balsam em, k tórym  koić będzie cierpienia i łzy  ocierać. D ram at w ięc o d ­
stąpił zupełnie od  powieści, sk rzyw ił nie ty lko  moralną istotę charakteru , 
a le  fakta same. K iedy czerpie się przedm iot do dram y z jakiej powieści,

godzi się tak spaczać jej n a tu ry  i zachow ać przynajm niej należy 
barw ę jej w ew nętrzną. J

C h arak te r G randeta  w pow ieści m istrzow skim  pędzlem  jest sk re ­
ślony; J a k  w y b o rn y  stanow i kon trast z postaciam i tych  dw óch  kob ie t 
ten człow iek , k tó ry  w ierzy  ty lko  w z ło to , k tó ry  z ło to  kocha dla z ło ta ’ 
k tóry  jest w yrażeniem  c h c i w o ś c i ,  o b łudy , egoizm u, p o d stęp u  którego 
w szystkie siły  duszy, w s z y s tk i e  nam iętności, dadzą się sprow adzić do 
jednej m yśli, do jednego uczucia , do  jednej nam iętności, do ba łw o­
chwalczego ubóstw ienia z ło ta . J a k  w ym ow ną sta je  się postać teg o  
G randeta, p rzez zapam iętałą, niepocham ow aną pasję, k tó ra  w ystarcza  na 
zapełnienie całego jej życia? Pasja ta w G randecie podniesiona do n a j ­
w yższej potęgi. N ie tu miejsce przypom inać w szystk ie wielkie środk i 
jakich uzył B a lzak , aby  w yrazie tę postać; nie tu  miejsce w skazyw ać 
w szystkie odcienia, wszystkie form y, p rzez  k tó re  ją  p rzeprow adza. D ość 
"S dzie , kiedy pow iem y, ze potrafił u tw o rzy ć  ideał skąpca.

NV dram acie G randeta postać b ledsza , nie tak w ybitna  nie u t r » v  
man.a na idealnem  stanow isku rom ansu. W  G raudecie odzyw a sie cza- 
sarai o jc iec , naw et w jednej scenie w alka w nim to czy  sie m iedzv 
cem a ojcem . W  rom ansie G ran d et jest ciągle skąpcem , zimnym tw ar­
dym na w szystko co go o tacza , do którego nie ma p rzystępu  żadne oi 
? r l t  'lejo c zu c ie . .Z aw sze  jednak  charakter ten  najlepiej rozw in ię ty
t . ó r  k y ’ ” aDv,ęce) w  “ im koloru  » życia. O n jeden ty lko  w nie 
k tórych  ustępach przypom ina Balzaka. W szakże  w ielka, potężna ~ra 
artysty, ,ak mzej pow iem y, potrafiła go podnieść i upoetyzow ać!

(D okończenie nastapi.J

e
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wolności handlowych, które jego pomyślność mają zapew nić, jest przeko­
nanym , żc środki te muszą być przyjęte przez izb y , a gdyby nad spodzie­
wanie zawiedzionym został przez usiłowania arystokracyi angielskiej i nic 
otrzymał dobrodziejstw , których został pozbawiony po wojnach z Napole­
onem w  skutek zm owy panów angielskich, do exploatowania i korzystania 
z  czasów spokojnych, natenczas drażliwość taka powstanie przeciw  nim 
w  k ra ju , i i  wszelki szacunek i zaufanie utracą w kraju  i nie pow strzym ają 
dążności czasu.

N i e m c y.
D r e z n o .  — Dnia 16 . Maja ukończyły się nareszcie rozpraw y na po­

siedzeniu deputowanych względem w ypadków  lipskich z 12 . Sierpnia r. p. 
Prezes zapytał, czyli sejm przyjm ie zdanie większości, źe nie masz pow o­
du  do zażalenia. Przegłosowano przez w yw oływ anie nazw isk, a po prze­
liczeniu głosów okazało się, że 7 2  obecnych członków, 116 głosowało za, 
3 6  zaś przeciw zdaniu większości. W edług ordynacyi sejmowej głosowa­
nie jeszcze raz ju tro  nas tąp i, a w  skutek wniosku prezesa odłożono także 
głosowanie nad innemi wnioskami do jutra .

Tyssowski znajduje się w  rzeczy samej we fortecy Kdnigstcin. W  tych 
dniach udał się do fortecy tej radzca appellacyjny E rdtcl ztąd z austryackim 
komissarzem dla przesłuchania go we wielu względach. W ypadek nie bę­
dzie z tego śledztwa przykrym  dla T yssow skiego, bo go rząd saski nie wyda 
na żaden przypadek. Jak  się obchodzono tu  w  r. 1 8 3 1 . z Polakam i, tak i 
teraz z nimi obchodzić się będą. Tyssow ski niezadługo zapewne puści się 
do Ameryki-

K a r l s r u h e .  — Czeladnik kraw iecki, k tóry  pobił podoficera wym yśla­
jącego nad rekrutam i, staw iony został przed sąd i uwolniony wyrokiem. 
U trzym yw ał, iż tego się dopuścił w  skutek -niebiańskiej missyi.o

C h i n y .
Mało posiadamy wiadomości z w ew nątrz Chin; w edług jednych ostatnia 

w ojna wzmocniła tylko rząd , ponieważ obudziła jakieś narodowe uczucie; 
w edług innych osłabia dynastyę tatarską i pokrzepiła stronników  dawnej dy- 
nastyi chińskiej. Nie podobna jednakże nic pewnego o tein powiedzieć 
Jak  jednakże silne wrażenie ostatnia w ojna w Pekinie zrobiła, widzimy to 
z prawdziwie niepodobnych do w iary zm ian, jakim ulegli wszyscy mini­
strowie o ile stronnictwo w ojny lub pokoju górę brało w ciągu roku ze­
szłego. K iszen, dzisiejszy wicekról T ybetu , był ministrem, gdy flota an­
gielska pod Elliotem zjawiła się w Pziho i zagroziła P ekinow i, wysłano go 
do Elliota i tam z dyplomatyczną sztuką Chińczyka, namawiał go do po­
w ro tu  do kan tonu , gdzie na w szystko miało być pozwolonem. Uważano 
to  w  kantonie za wielki tryum f, a Kiszen został wysłanym do •kantonu dla 
prowadzenia układów; gdzie się jednakże układy nie pow iodły, a ilota an­
gielska znowu układa się u północnych  b rzeg ó w , skazano Kiszena na śmierć, 
dobra jego skonfiskowano, a jego zony na rynku  publicznie w  niewolę za­
przedano. Przez podarunki, konfiskaty i spckulacyc wszelkiego rodzaju 
tak sic on zbogacił, że u  niego znaleziono 6 |  piłuk złota (piłuk czyni 1 3 3  
funt. szt.) 2 0  milionów uncyi srebra i 11  skrzyń pełnych drogich kamieni. 
Później w  skutek staranniejszego szperania znaleziono 1 4 3 ,0 0 0  uncyi złota,

6 ,1 0 0  uncyi rocznego dochodu z domów i 2 6 0 ,0 0 0  morgów g ru n tu , co 
wszystko zabrano na skarb. On sam boso z łańcuchem na szyi został za­
prow adzonym  z kantonu do P ek inu , gdzie tylko z trudem  zdołał pożyczyć 
kilka do larów , by się w yżyw ić. Zwycięztwo pod Nankincin stronnictwu 
jego znow u oddało ster rząd u , wydobyto go z więzienia i mianowano no­
sicielem fajki cesarskiej, dziś jest on wicekrólem Tybetu.

P P, A S Z  Z  I.
Obrońca stawający przed sądem w  sprawie o przywłaszczenie psa, w y­

raził się: że pies quaestionis po 6ciu miesiącach, czyli po upływ ie półroku, 
wrócił, do swego prawego P ana; ten zaś będąc właśnie obecnym i nierozu- 
miejąc łacińskiego w y razu , odezwał się donośnym głosem: źe pies będący 
przedmiotem spraw y, nazywał się właściwie Ami, nie zaś q u a e s t i o n i s ,  
źe przywłaściciel nadał mu takie nazwisko.

Jednemu panu ile razy wziął fularow ą chustkę do n o sa , zawsze ją  w na­
tłoku złodziej wyciągał z kieszeni; gdy już  pół tuziua u tracił, wziął się na 
sposób i udając się między mnóstwo ludzi na spacer lub nawet do kościoła, 
zamiast chustk i, kładł w  kieszeń płatek starej zużytej bielizny, na którym  
pisał atramentem w yraźnie:. Nie k ra d n ij! szelmo !« la k  tein złodziejów od 
siebie odstręczył, iż teraz nigdy mu chustki z kieszeni nie giną.

Obywatel wyjeżdżający do miasteczka, zapytał jadących na jednym  ko­
niu dwóch w ieśniaków, proszę mi powiedziać, która tam w mieście godzina; 
na to jeden z nich urażony, że nie użył grzecznego w yrazu w  zapytaniu, 
odpow iedział, zapytaj pan tego, co za mną siedzi, to on będzie wiedział, 
bo później odeinnie z miasta wyjechał.

Panienka jadąca wr nocy w  dyliżansie napełnionym osobami, miała na 
głowie czepek, k tó ry , gdy zasnąwszy na chwilę straciła, obawiając się, 
ażeby za nadejściem dnia nie zostać z rozrzuconemi włosami, zaczęła go 
szukać ostrożnie, ale na próżno : nareszcie zdaje się j ć j , że na przeciwko 
niej coś się b ie li; w  mniemaniu że to jej zguba, chw yta silnie za głowę 
w  szlafmicy swojego sąsiada, ten w ydaje k rzy k , k tóry  wszystkich obudził; 
rozgniewani zadają mu tysiączne pytania. Lecz biedny nie mógł im w ytłu­
maczyć pow odu, gdyż sam pojąć nie m ógł, czy to przez sen czy na jaw ie 
głow a jego była w niebezpieczeństwie.

Bogaty handlarz wołów wracał z H i s z p a n i i  z napełnionym dukatami 
trzosem , z ja rm arku , konno w śród lasu; gdy z b u k u  wychodzi człowiek 
nędznie ubrany  i mierząc z fuzji do niego, krzyczy , mój panie, ty  masz 
pieniądze, wiem o tein , a ja  mam fuzję do sprzedauia, kup ją  za 3 0  du­
katów , to nie drogo, i zastępując mu drogę, ciągle nalegał. Przestraszony 
handlarz, w ydobyw a pieniądze i liczy żądaną summę, a nieznajomy z zimną 
krw ią oddaje mu fu z ję , której handlarz staje się panem ; oddaj moje pie­
niądze, albo cię trupem położę. 0  mój panie, odpowiedział nieznajomy, 
to będzie trudno , bo ta fuzja ma zamek drewniany zrobiony dla zabaw j-  
Kupiłeś ją  dobrow olnie, i tw oja wina żeś jej przed zapłaceniem oglądać 
nie chciał.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad m ajątkiem  zm arłego ua dniu 12. P aździer­

n ika 1844. w S z r o d z i e  kupca F r a n c i s z k a  
S t o d o ł k i e w i c z a ,  o tw orzono  ua d n iu 2 0 .Maja 
1845. p rocess konkursow y .

T erm in  do podania w szystk ich  p retensy j do 
m assy ko n k u rso w ej i do ob ran ia  k u ra to ra  w y ­
znaczony  test na d z i e ń  29.  C z e r w c a  1 8 4 6 . 
zrana o godzinie 10. p rzed  U r. Brachvogel R e- 
fereudaryuszem  w izbie s tro n  tutejszego Sądu.

Sukcesso row ie zm arłego syna ogólnego d łuż­
n ik a , M ieczysław a i B aer K ocheim  zapozyw ają 
się także uiuiejszeui.

K to  się w  term iuie tym  n iezg ło s i, zostanie 
zp re te n sy ą  sw oją do m assy w yłączony i w ieczne 
m u w tej m ierze m ilczenie p rzeciw ko drugim  
w ierzycie lom  nakazanem  zostanie.

W ierzycie lom  n ieprzy tom nym  przedstaw ia 
się jako  obrońców  U r. D o e n n i g c s  i H i i i i k e  
R adzcy  spraw iedliw ości, i U r. M oritz i K raut- 
ho fer K om inissarzy spraw iedliw ości.

P o zn ań , dnia 1. M arca 1846.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i ;  W y d z ia łu  1.

Z polecenia w łaściciela, m ają b y ć  dobra  
M a r c i u k o w o  g ó r n e  w pow iecieM ogilnickim  
przy  mieście G ą s a w i e  p o ło żo n e , w w iększej 
części drugą klassę ziemi, dostateczne łąki i b u ­
dyn k i m urow ane m ające , na sześć po sobie na­
stępu jących  lat od Sgo Ja n a  r. b . drogą licyta- 
cyi w ydzierżaw ione. D o tego celu w yznaczo­
nym  został term in przed podpisanym  N otaryu- 
szem P ublicznym  w  jego b ió rz e  na ulicy W il­
helm a N r. 8.

n a  d z i e ń  8. C z e r w c a  r. b. 
o godzinie lOtej z ran a , na który ochotę dzie­
rżawienia m ający zapraszają się.

W a ru n k i dzierzaw ue mogą być w mojćrn b ió ­
rze każdego czasu  przejrzane.

P o z n a ń , dnia 20. M aja 1846.
K ról. K om m issarz Spraw iedliw ości i N o łaryusz 

P u b liczu y , S o b e s k i

W e z w a n i e  d o  s z a n o w n y c h  g o s p o d y ń .

W  celu rozpow szechnienia pokupu  płótna 
Szlązkiego z praw dziw ej p rzędzy  ręcznej i bli- 
chu m uraw uego pow ierzony  mi tu  został skład 
w yrobów  z tegoż, ja zaś działając w duchu  osło ­
dzenia ile m ożna losu -b iednych  prządkarzów  i 
tkaczów " przesiałem  P anu A. R e m u s  w P ozna­
niu  n iek tó re p ró b y  i ta ry fę  cen s ta łych , k tó ry  
na nie każdego czasu łaskaw e zam ów ienia p rz y j­
m ow ać będzie.

B rak  dostatecznej ro b o ty ,  rodzi szczególnie 
p rzez  brak  p o kupu  tego naszego w zorow ego 
p łodu  sm utną dolę naszych p racow itych  m iesz­
kańców  w górach. U daję się tedy  i to  pew no 
nie na próżno  z prośby nadew szystko do W a s, 
c z c ig o d n e  gospodyu ie , w  k tó ry ch  zakresie a r­
tyku ł ten  najw ięcej byw a zuży tym , ażebyście 
ra c zy ły  nadal w m iarę p o trzeb  rob ić zeń u ży ­
tek . * Z ap raw dę , ukoicie przezto  w ielką n ę d z ę , 
dopom ożecie tym  biednym  do kaw ałku chleba 
pow szedniego skuteczniej, aniżeli jakim kolw iek 
w pew nym  przeciągu czasu  składauym  datkiem 
w  groszu.

R ęczę bez  chełpliw ych przechw ałek za n a j­
rzeteln iejszą zaletę tow aru  i za ścisłe cen do 
ouegoż dobroci zastosowanie.

R eichenbach w  Szląsku. A- E - M i i l c h c n .
C odzień  świeżego n a p o j u  M ajowego i lodów  

w  różnych  gatunkach dostać można u
J. D.  W e i d n e r a .

Jil t i r *  a iclttff  Jttertłń a k le j-
W» pr. kuran t

Unio IH J la ja  lb IH

Obligi długu skarbow ego . . 
Obligi preuńów handlu luursk. 
Obligi M archii Klekt. i Nowej
O bligi m iasta B e r l i n a ............
Listy zastaw ne Pruss. Zachód- 

‘ \V . X.Poz*iaósk
. » ilito

P ru ss W schód. 
,  Pom orsk ie . . .
.  March. Elek.iN-

Szląskie . . • • 
dito od  rządu garautow «»e
Frydrychsdory  . . . . . . . . .
Inne monety złote i>" 3 '*'■ 
O isc o n to ...................

A  U «  J  *
O bligi P n tsd .-^ a®!<lebiirskiej.

dito Lit. . . . .  . .
D rogi żel- M agd.-L ipskiej . . 
Obligi up iern . .Magd.-Lipskie 
D rogi *pl Berl.-Aohaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie
D rogi żel. Dyssel. Blberfehl. 
Obligi upierw-, Dyssel.-Elberf.
Drogi żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. lteńskie . . .  
D rogi od rządu garantowane. 
D rogi zet O órnn-Szląskiej . . 
Obligi npierw. Górno-Szląsk.

dito Lit. B . .
• • Berl.-Szcz. Lit. A. i H.
• . Magdeb -Halberst 

D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 
O bligi npierw. W roc . Szw.-Fr. 
Dr. żel- Roiut-Knlnńskiej . . . 
Drogi żel. D olno-Szląskiej. . 
Obligi npierw. Dolno-Szląskiej 
D rogi żel. W ilhelm a (C.-O.)
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